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P M W A N IC  PAMMtAMY
Pan radca Kos m a jedną wielką manję: 
je s i  dobrym myśliwym i lubi polowanie.
1 dziś skoro tylko św it upadł na żaluzje, 
pan radca bierze torbę, naboje i  fuzję.

"Zona się krzywi, opiera i wzdraga:
„Tylko się, Jasiu, gdzieś nie zabalagań!*
„Eufemciu, co ty m ówisz! Jam  nie taki ła tw y!
W  niedzielę jeść będziemy zające i kuropatwy".

N ie słuchał dłużej radcuś żoninych wywodów, 
cmoknął w rękę, trzasnął drzwiami, zbiegł ze schodów; 
namarszczony i dostojny ulicami kroczy 
za  nim biegnie Mazgaj, piesek mądry i  uroczy.

„Jak się mamy, mosterdzieju, gdzież to radca bryka? 
Polowanko na niedźwiedzia, albo też na dzika?"
„N a zające, inżynierku“, „Kto chce koty tropić, 
musi przedtem , a i  potem  umieć i tęgopić".

Tak, przypadek, wróg złośliwy p łata  figle czasem! 
Radca pije wódkę, wino i gryzie kiełbasę; 
fe s t wesoło, moc znajom ków i żyw a rozmowa 
toczy się na tem aty przesławnych polowań.

Opowiastka, dowcipuszek, mocna anegdotka, 
duże jasne, przekąseczki i wiśniówka słodka  —  

fuzja wisi obojętnie, a znowu w podwórku  
M azgaj ziewa, uwiązany na parcianym sznurku.

Czasem się tak nagromadzi opowiadań natłok!
A  tu słońce dawno zgasło, lampy cedzą światło.
„Tak dzień kończyć1 Niem ożliwe, wielka hańba przecie, 
chodźmy spojrzeć na dziewczynki w jakim ś kabarecie  / "

O to jazz=band, tancereczki i tańczące pary...
N asz radcunio nie je s t  znowu taki bardzo stary, 
to też wkrótce siedzi w  gronie pięknych wielbicielek, 
jakichś Zosiek, jakichś Lucek, jakichś Staś i  Helek.

Tu się radca czuje świetnie, bawi żywiołowo, 
czasem ręką swą zaw adzi o to i o owo, 
czasem nóżkę filuternie pod stolikiem trąci —  

nic zabaw y nie przerywa, nie psuje, nie mąci.

W n et radcunio nasz wygląda, ja k  praw dziw y święty 
w aureoli kolorowych bajecznie serpentyn.
N iem a w duszy trosk ni zmartwień, żadnego zakalca, 
kiedy tańczy (jak tradycja nakazuje)  walca.

Rano: pow rót miękkim krokiem w domowe pielesze 
wraz z  tobołem wielkich przewin i  straszliwych zgrzeszeń. 
Jak m ówiły w  kamienicy potem  wszystkie panie, 
u radcostwa było rano wściekłe polowanie.

POKRAKA

NA ŁOWY I DO SKLEPU
—  Tylko co m y zrobimy z tylu zającam i? — mówił pan 

radca, nalew ając herbatę do term osa.
— Przynieś tylko.
— O to najm niej się boję. Dużo tam  nie będzie, ale pięć. 

względnie dziesięć sztuk murowanych. Niedarm o należy się, 
niby nie chw alący się, do najlepszych myśliwych w Polsce.

Tu pan radca w ydął groźnie brzuch i zrobił minę, niczem 
N ajjaśniejszy Pan  po bitwie pod Solferino, poczem żegnany 
owacyjnie przez całą fam ilję, w siadł do roztrzęsionej taksówki 
i pojechał na dworzec. Tam już czekało na  niego dwóch in ­
nych Nemrodów, uzbrojonych od stóp do głów w dubeltówki, 
sztucery, kordelasy, lornetki, laski, magnesy, ładownice i t. d.

W  podniosłym nastro ju  myśliwi zajęli m iejsca w przedziale 
i oddali się wesołej pogwarce.

*  # w

Na polowaniu jak  na  polowaniu. Naprzód strzela się, potem 
pije (nazywa to się drugie śniadanie), potem  pudłuje, potem 
znowu pije się (nazywa to się: na rozgrzewkę), a potem roz­
gląda się, skądby tu wziąć zająca.

— Bo to niby obiecało się żonie 5, 10 sztuk...
A tu nici
Więc panowie posm utnieli. I pan radca i pan  nadradca i pan 

Safandulski. W szystkiego bowiem padły dw a zające, choć brano 
pięć miotów i to oba zabił gajowy (wiedział gdzie się ustaw ić). 
W yszły wprawdzie inne także na  sztych, ale czy to, że za 
szybko biegły, czy to, że myśliwym ręka zadrżała, dość że dały 
zdrowo drapaka.

* * *
R ankiem  jeszcze o świcie przed sklepem z delikatesam i 

i zwierzyną spotkali się znowu.
— Liczyłem na  szaraka, jak  na  m andat z BB i obiecałem 

go żonie — rzekł radca — a tu  szelma gospodarz postaw ił mnie 
w takiem  miejscu, że naw et m ucha na  m nie nie wyszła. 
Tfyl — rzekł radca.

— Co też radca opowiada? —  odparł nadradca. — W yszedł 
na  pana szarak, jak  koń.

— W łaśnie, też dlatego do niego nie strzelałem, bo myśliwy 
poluje na zające, a  nie na konie. Ale mógłby już szelma otw o­
rzyć sklep, bo stoim y tu chyba z godzinę.

# . * *
R rrrr...
Żaluzja poszła w górę, a w drzw iach ukazał się rozczochrany 

łeb zaspanego chłopaka.
— Słuchajno chłopak — rozległy się naraz  aż trzy głosy — 

zające macie?
—  Owszem, są.
—  No to chw ała Bogu! D aw ajno trzy sztuki, tylko tłuste!
— A m ają panow ie papier?
— A pocóż papier?
—  Bo są, ale bez skóry. El.
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POLOWANIE ŃA WYBO.RY
Polow anie i w ybory m ają  dużo cech 

wspólnych. Idąc n a  polowanie, najlepiej 
naprzód kupić sobie zw ierzynę —  idąc 
do wyborów, dobrze jest kupić sobie wy­
borców. Tu i tam, decydują nieżyjący — 
o zwycięstwie n a  polow aniu świadczy i- 
lość nieżywych zajęcy — o sukcesie wy­
borczym  ilość głosujących nieboszczyków. 
Na polow aniu myśliwy strzela, a  pan  Bóg 
kule nosi —  w yborca głosuje, a  woźny 
odnosi głosy do starostw a.

Tu i tam  istnieje nagonka. W  ostatnich 
czasach stało się m odne w Polsce polo­
wanie p a r force (dosłownie: przez siłę).

Natom iast wiele rodzajów  polow ali od­
pow iada rozm aitym  sposobom  robienia 
wyborów.

Polow anie na  w abia — gdy myśliwy 
naśladuje głosy zwierząt, by je zwabić do 
siebie. W  polityce nazyw a się to secesją, 
rozłam em  — PPS. F rakcją , Stronnictwem  
Chłopskiem itd.

Polowanie nocne tj. przy świetle księ­
życa — zdobycz odwozi się do zameczku 
myśliwskiego z p iękną basztą w Brześciu.

Polow anie par force — gdy myśliwi 
tak długo konno gonią zwierzynę, dopó­
ki ze zmęczenia nie padnie ofiarą  ściga­
jących ją  psów.

Ten ostatni sposób jest najlepszy — 
zwierzyny i wyborców nie da się nigdy 
przekonać —  m ożna ich tylko zmęczyć.

Zwierzyna, k tó rą  upolow ano, m a już 
spokój. W yborca, k tó ry  oddał głos, m a 
też spokój — w ybrany przez niego po­
seł nie zatroszczy się o niego przez pięć 
lat.

Są jednakże i duże różnice między m y­
śliwym, a  kandydatem  na posła. Myśliwi 
m ają  swego św. H uberta —  dla kandy­
datów  zaś niem a nic świętego. Psy służą 
myśliwym do tropienia zwierzyny — kan­
dydatom  na posłów, do w ieszania ich na 
przeciwnikach.

Co do różnic m iędzy polow aniem  a wy­
boram i -— to przed polowaniem otrzy­
m uje się kartę  na broń. Przed w yboram i 
kartę  na  b roń  odbiera się.

P rzed polowaniem  zdejm uje się sforze 
kaganiec — przed w yboram i kaganiec len 
nak łada  się.

Polowanie w pojedynkę jest niebez­
pieczne, głosowanie natom iast n a  jedyn­
kę jest o wiele bezpieczniejsze, niż na 
jakikolw iek inny num er.

Do powodzenia na polow aniu potrze­
bna  jest żyłka m yśliw ska —  przy w ybo­
rach  konieczna jest żyła złota.

Polow anie na m andaty  w Polsce odbę­
dzie się po cichu, gdyż Róg, prez. W y­
zwolenia, jest nieczynny.

Jedynym  kandydatem , k tóry  otwarcie 
przyznaje się do swego zawodu m yśliwe­
go m andatów  — jes t p. Jaeger, który  
kandyduje we Lwowie. (o)

ILE?
Dzisiejsze polowanie wcale ładnie nam  

się udało...
— No, ile?
—  P iętnastu  pepeesowców, sześciu pia- 

stowców i jeden endek.

NADNATURALNE WYBORY
— Kto uniew ażnia listy wyborcze w 

okręgach?
— Grafologowie.
— Kto zasiada w kom isjach obwodo­

wych w czasie tajnego głosowania wy­
borów?

— Jasnowidze.
— W  jak i sposób Centrolew mógłby 

zwyciężyć przy obecnych w yborach?
— Cudem.
— Co dostaną wyborcy z obietnic kan ­

dydackich?
— Guzik.
— Kto będzie obliczał głosy w kom i­

sjach wyborczych?
—  Fenom eny rachunkow e.

*

— To "nie jest ch arak te r pańskiego 
podpisu, na  liście wyborczej.

— Tak jest, panie kom isarzu, chciałem 
zachować incognito.

Praw o w Polsce jest s(z)anowane.

*

B. poseł K ostrubała został aresztow a­
ny, ponieważ coś... przes(t)robał.

Strzelec kurkowy R ys. A . W asilew ski.

WYPRÓBOWANY PRZEPIS NA BIGOS 
MYŚLIWSKI

Bierze się pełny kocioł Bebewueru, za­
lew a wodą m ocarstw ow ą, dodaje garść 
soli endeckiej i garść gorzkiego pieprzu 
centrolewu, parę kropel Mackiewicza, 
oraz 16 łutów przeróżnych wonnych ko­
rzeni enpeeru i dusi pod belw ederską 
pokryw ą n a  wolnym ogniu. Osobno usic- 
kać trochę dobrze opłukanej jarzyny 
m onarcliistycznej, k ilka cebul Aguda i 
główkę czosnku Poale-sjon i . udenstować 
to na kunerolu W yzwolenia. Dla doda­
nia koloru trochę przyrum ienić Pepe* 
esem.

Następnie wymieszać wszystko razem  
dokładnie, dodać do sm aku kieliszek 
Stapińszczyzny, podlać sosem Selrob, 
dodać pięć kilogram ów  kiełbasy w ybor­
czej, kw aterkę łez zawiedzionych nadziei 
poselskich, ugarnirow ać Chadecją ,i podać 
na  półmisku.

*

W obec wiielkiej roli, jak ą  obecnie przy 
wyborach odgryw ają znawcy pism, jak 
się dowiadujem y, przy następnych wybo­
rach  generalnym  kom isarzem  wyborczym 
będzie R afał Scherm ann, k ró l grafologów 
św iata.
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ANONS Rus- Charlie, Kraków.

Biuro pośrednictw a m ałżeństw, jedno z najlep ­
szych. —  Roczny obrót — około 3 tysiące zaw ar­
tych małżeństw.

*

— Jakże tam  panie doktorze z radcą Srutowi- 
czem?

—  Jedna  ran a  śm iertelna, dwiie inne dadzą się 
wyleczyć...

*

— Pomyśl* pan —  przez trzy tygodnie zabiłem 
sam  ze czterysta zajęcy...

— Ależ panie — niedaw no m i pan mówił, że 
dwieście czterdzieści, a  teraz już czterysta?

— W idzi pan, jak to  zające się mnożąl...

Dam a na polowaniu: — A to pechl Znowu n a ­
ładow ałam  strzelbę ■ pom adką do ust.

Jakże wypadło polowanie na  kuropatwy? 
Kiepsko. Zastrzeliłem tylko pół kuropatw y. 
?
Kurę gajowego — „patw a" uciekła.

Samochód myśliwski

—  A  naści, Jasiu , kolanko na szczęście.
— Eee —  Marysiu  —  ceperki iyla m i 

już gołych kolan napokazowały, że cheba nie 
powinno być po lasach ani jednego zajęca . . .

...wtedy skoczyłem na  tygrysa i obciąłem 
mu ogon.

— A dlaczego nie głowę?
—  A bo już je j n ie miał.

—  Tatusiu, czy ta flaszeczka czerwonego 
atram entu , k tórą mi niedaw no kupiłeś, jest 
bardzo droga?

—  Ale, gdzieżtam, kosztuje parę  groszy.
— W  takim  razie nie rozumiem, dlaczego 

m am usia się tak  gniewa, że w ylałem trochę 
tego a tram entu  na obrus?

Leśniczy spotyka w lesie kłusownika, k tó ­
ry zastrzelił zająca i pragnie go ukryć.

— Hola, hola, co to m a znaczyć ta  strzel­
ba i ten zając?! —  pyta  groźnie leśniczy.

—  Ach, panie leśniczy, straciłem  ochotę 
do życia i przyszedłem do lasu, żeby się za­
bić. Ale zam iast w siebie, trafiłem  w za­
jąca.

Ten radca Łysacki, to  podobno znakom ity 
myśliwy; strzela tylko grubą zwierzynę.

—  Kto ci o tern mówił?
—  Jego przełożony. Opowiadał, że radca 

strzela — same „byki“ podczas urzędow a­
nia.

—  M ój mąż, chcąc dla mnie zdobyć niebieskiego lisa, zasirzelił 
kupca . . .

—  Co pani m ów i?

—  Tak. N a  iysiąc złotych! R,IS- *■ Mrotzczak. Nowa Targ.

—  Tatusiu, co to jest właściwie tradycja?
—  Tradycja, m oje dziecko, to jest coś, 

co przechodzi z ojca na syna.
W  kilka dni później mały Antoś spaźnia 

się do szkoły o całe pół godziny. Pytany o 
powód, odpow iada:

—  Proszę pana profesora, m oja tradycja  
po tatusiu tak się potargała, że m am usia 
m usiała m i ją  dopiero połatać.

*

— Czy to praw da, żeś um ieściła w gaze­
cie inserat, iż chcesz poznać jakiegoś m ęż­
czyznę?

—  Tak mam usiu.
—  Jak  mogłaś zrobić coś takiego! Gdyby 

się ojciec o tern dowiedział! Zgłosił się 
p rzynajm niej jak i mężczyzna?

—  Tak, jeden —  ojciec.
*

— Dlaczego nie poszedłeś na  polowanie?
— Bo spotkałem  sta rą  babę...
—  Jesteś przesądny? Ty?!
—  Nie. Ale tą  babą była m oja praczka, 

k tó re j w inienem  dziesięć złotych...
•

L etnik: —  Ale macie, gazda, ładną saren­
kę. Ciekawym ile też w arta?

Gazda: — Tak zwyczajnie to nie sprze­
dam  —  ale jak  myśliwy zapłaci za nią ze 
dwie stówki...

W SKLEPIE Z TROFEAMI MYŚLIWSKIEMI
—  Dlaczego ten  pan nie kupił tej tygrysiej 

skóry? — pyta szef świeżo przyjętego p rak ty ­
kanta.

—  Ten pan powiedział, że ta  skóra n ie  jest 
prawdziwa.

—  A tyś nie po trafił go przekonać, że ta  skóra 
jest autentyczną? Ładny z ciebie będzie kupiec!

— Owszem, robiłem co mogłem. Powiedziałem 
naw et, że tego tygrysa ja  sam  zastrzeliłem.

—  Na ostatniem  polowaniu m iałem  wściekłego 
pecha. Zastrzeliłem takiego ślicznego spasionego 
indora i bestja  mi uciekła.

Pow idlański m a niezwykłe szczęście jako  m y­
śliwy. W czoraj naprzykład uwierzono w Bristolu 
na kolacji we wszystkie jego blagi.

Pan  radca Pudło, zapalony myśliwy, posiada 
wspaniały zbiór przeróżnych trofeów myśliw­
skich, którem i się chętnie chlubi przed znajom y­
mi. Jeden z gości zwraca raz uwagę na czaszkę 
ludzką, k tóra paraduje  w śród wspaniałych oka­
zów rogów zwierzęcych.

— To jest czaszka mojego przyjaciela — obja­
śnia p. radca Pudło.

— Ale skądże się tu wzięła wśród tych je le­
nich i bawolich rogów?

— Mój przyjaciel był za życia również w spania­
łym okazem rogacza.

Znakomify strzelec!...

—  Zapewniam łaskawego pana, że zają■ 
ce te są świeże.

—  Dobrze, tylko proszę zdjąć kartkę, bo 
żonie musiałbym znowu tłumaczyć, że  je s t  
to... godzina zastrzelenia zająca.

D októr Lancetowski m a ogromne powodzenie 
od czasu, jak  się przeniósł w naszą okolicę.

— Dlaczego?
— Bo u nas myśliwi polu ją przeważnie z n a ­

gonką, a on jest chirurgiem .

Na szczęście

Z OPOWIADAŃ m y ś l iw s k ic h

—  Gdy bawiłem w Pińszczyźnie na polo­
waniu na  kaczki, to panie dobrodzieju, tyle 
tam tego ptactw a było, że rano, gdy się m y­
łem w swoim pokoju, musiałem zamykać 
okno, bo w padały m l do miednicy...

MORDERCZE POLOWANIE
Pan Grzmotnicki idzie na  polow anie z 

trzem a psami. Po godzinie w raca.
— Co się stało? —  Pyta żona. —  P rzy­

szedłeś po świeże naboje?
—  Nie, po nowe psy.
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Radjo na usługach myśliwych

Polowanie z nagonką...

OGŁOSZENIE
Dla P. T. myśliwych strzelby, naboje, 

świeże zające, kuropatw y, lite ra tu ra  m y­
śliw ska oraz w razie potrzeby św iadko­
wie udanych strzałów  lub alibi przy wy­
padkach postrzelenia nagonki albo prze­
chodnia —  dostarcza firm a „N em rod“, 
szybko i dyskretnie n a  żądanie telefo­
niczne (nr. 147-11).

•

—  Ty wiesz, źe m oja m aszyna robi 
150 n a  godzinę!

—  Czego? Trupów ?

Polowanie na grubego zwierza...

Rus. Charlie. D z i k

TYLKO BEZ PRZESADY!
Mówią, że nie m a większych kłamców 

od myśliwych. Przesada! To sam o dałoby 
się powiedzieć o w szystkich innych spor­
tach  i zawodach. Są myśliwi, m iłujący 
praw dę ponad wszystko, zwłaszcza w u- 
stach  innych osób. Oto przykład:

Po  udanych łowach z nagonką, siedzi 
w leśniczówce całe tow arzystw o nemro- 
dów. K rążą kielichy, dowcipy i um iarko­
w ane przytyki. Jeden ze starszych m yśli­
wych opowiada:

—  Kiedyś miałem niepraw dopodobny 
wypadek! Ledwie wszedłem w las z Ku­
sym (psem), gdy usłyszałem szmer w śród 
poruszanych na  ziemi liści. Mój Kusy 
strzyże uszam i i podnosi łapę... —  „Spo­
kojnie piesku —  mówię —  zobaczymy, 
co to  jest“... —  Po chwili Kusy podnosi 
d rugą łapę, a ja  go znów uspakajam . 
Ale m ój Kusy zdradza coraz większy n ie­
pokój i podnosi łapę...

—  Ty, stary, jak  tw ój K usy podniesie 
czw artą łapę, to ty dostaniesz w kark  za 
bezczelną blagę! — w pada z fu r ją  kolega 
opowiadającego.

W idzimy z tego, że nie wszyscy m y­
śliwi lubią blagę.

*

Nauczycielka  (podczas nauki re lig ji): 
A po upadku grzesznym Adama i Ewy, 
Bóg rzekł do węża: Na brzuchu twoim 
pełzać się będziesz i...

W  tej chwili m ała Zosia gwałtownie 
podnosi dw a palce.

—  Co sobie życzysz, Zosiu? —  pyta n a ­
uczycielka.

—  Proszę pani, chciałam  tylko wie­
dzieć, n a  czem wąż pełzał się przedtem ?

NA POLOWANIU
'Adwokat: —  Panie R ubinstein — strze­

la j pan —  dzik leci...
Rubinstein: —  Przepraszam  pana m e­

cenasa — ale czy w razie, jakbym  go za­
bił — rodzina tego dzika nie zrobi mi 
jakie nieprzyjem ności krym inalne??

•

—  M oja s ta ra  tak  m i dokucza, że m u­
siałem ukarać ją  trzechdniow ym  are­
sztem domowym.

—  Co ty  mówisz, tak  ona ciebie słu­
cha?

—  Ależ skąd! Zam knąłem  tylko je j zę­
by n a  trzy  dni do m ojej walizki.

*

—  Masz w  tym roku rew ir do polo­
wania?

—  Owszem, całą Rzplitą, po k tórej go­
nię takiego, coby m i pożyczył 600 zł.

*

—  Lepiej, niech pan, panie wójcie, nie 
podpisuje się n a  liście wyborczej, prze­
ciwnicy polityczni w ykorzystają zaraz 
te... trzy  krzyżyki...

*

—  T utaj, na tym skręcie zabił się pan 
K opler w swojem aucie!

—  Jak  się to stało?
— Widzi pani ten wielki kam ień przy­

drożny?
—  Widzę!
— K opler go właśnie nie widział!

*

— Nie dom yśla się pan, dlaczego listę 
centrolewu w okręgu 42 unieważniono?

— N aturalnie, że wiem. P an  X. jest 
analfabetą, a  złożył podpis.

Polowanie na sarenki

Za tropem...
http://rcin.org.pl



—  Jakże tam  polowanie, panie Alfre­
dzie?

—  Owszem, owszem, zjedliśmy kocioł 
bigosu i wysuszyli k ilka butelek starki. 
Ci, co chcieli,” mogli naw et strzelać.

Po libacji »Pod Jeleniem“ FENOMEN
—  Parlez vous français? •
—  Jak?
— Parlez vous français?
— Nie rozumiem...
—  Czy mówi pan  po francusku?
—  Oczywiście, pierwszorzędnie!

—  B o  —  bo —  bo strzelam

ZMIANA NAZWY
Proponujem y zm ianę nazw y Zaduszek 

na „Dzień nieznanego w yborcy“.

#

W ybory to jak  polowanie. Nagonka 
jest, zakąska też —  tylko ze zwierzyną 
coraz gorzej...

*

—  Zdrajczyni! Skąd te ślady pocałun­
ku na twoim karku?!

— To? To, to, to nic. To przez pom ył­
kę postrzelono mnie n a  polow aniu w 
kark  i sam a w yssałam sobie kulę!

WYBORY W  RAJU
— Głosy nasze m arnu ją  się na  Zie­

mi —  powiedzieli sobie nieboszczycy. — 
Ani jeden z nas nie wszedł nigdy do Sej­
mu! B ojkotujem y w ybory ziemskie! 
Chcemy ustro ju  parlam entarnego w raju . 
Przecież już Adam był pierwszym opo­
zycjonistą a wyrzucono go za to z posady 
w raju . W ąż był pierwszym agitatorem . 
Stworzym y związek napraw y ra ju  — w o­
łali jedni — zjednoczm y się w związku 
obrony praw  ra jsk ich  — krzyczeli inni.

Święty P io tr zgodził się n a  w ybory do 
rajskiego sejm u i sam  naw et zasiadł w 
kom isji wyborczej.

Adam wygłosił m owę w yborczą na  te ­
m at: „Grzech pierw orodny rajsk iego par- 
tyjnictw a".

Gdy skończyło się głosowanie i przy­
szło do obliczania kartek , Adam spoj­
rza ł z niedow ierzaniem  na  Świętego Pio­
tra  j rzek ł tonem  przestrogi:

—  Tylko bez cudów  — święty P iotrze, 
tylko bez cudów...

* * *
W ielki też był kłopot, gdy chciano 

ogłosić w ynik wyborów. Nikt nie p o tra ­
fił zredagować odpow iedniego kom uni­
katu  —  w ra ju  bowiem nie było- ani je ­
dnego dziennikarza,.,

Kio na co poluje... BtfSt s ' K e I , e '

W  dzień św. H uberta

P an  Strzelnicki na dziką „zwierzyną“. — A n tek  doliniarz — na forsą  
pana dyrektora. — M am usia panny Lalusi — na ziącia. — U rzędnik

na podwyżką pensji.

P an  Salomon P arasol w ynajm uje miesz­
kanie. W łaściciel domu uprzedza go, że 
nie m a łazienki.

—  Nie szkodzi — pow iada z dum ą P a ­
rasol. —  Nasze środki dozw alają nam, 
żebyśmy sobie co roku w yjechali do m or­
skie kąpiele.

*

—  W stąp kiedy do nas! Dostałem 
w prezencie psa i chciałbym  wiedzieć, 
czy kąsa...

*

— Jak i zawód chcecie państw o obrać 
dla swojego syna?

—  O, nasz m ały to tak i idealista! 
Chciałby mieć zawód, któryby pozwolił 
m u rozdzielać radość i szczęście między 
w szystkich ludzi.

— W takim  razie niech zostanie listo­
noszem pieniężnym.

Rus. Met. Katowice.

—  To się nazywa szczęście1
—  A  gdzie jest jeleń ?
—  Jeleń ? Jelenia przy rogach nie 

było ...
ZAWIADOMIENIE

„Zapowiedziany na 7 b. m. odczyt d ra  
med. p. N. N. p. t. „Dlaczego nigdy nie 
choruję“, nie odbędzie się z powodu nie­
dyspozycji prelegenta.

O dpow iedzi Redakcji:
HALO-RZESZÓW. Dow cip rysunkow y m usi 

być dow cipnie i a rtystyczn ie  w ykonany.
HRABIA D‘OŁÓWEK. N iektóre z Pańsk ich  

dow cipów  m usiały w yw oływ ać salw y śm iechu 
za ozasów m łodości naszych n a jstarszych  cioć. 
Inne są pornografczne, czyli same się dyskw a­
lifikują. W ierszyk nie bez w dzięku — i  do­
praw dy szkoda, że w  słabej polszczyźnie.
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— Jak widzę pani hrabina namiętnie „poluje"!
— Niestety bez skutku — „żubrów" coraz m niej. . .
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